
M 165, Kraków 21 Lipca. —  Niedziela, Rok 1850.
W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i św ię ta .
C e n a :

W KHAKOWIK m iesięczna a z łp .; k w a rta ln a  t4 z ut. polską

W KRAJU k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą i  r,łr. 
k r. m. k.

P  r z «• d p l a 4 0 .
przy jm uje  sie w Hiurze K zpedyeyi CZARl przy  n  yo K zeze - 

pańsk iej u licy  N r. 389.
Pieniądze p r z e s y ł a  ja  -ie b ezp ła tn ie  pocztą w yrost  do biura 

Rzpedycyj O zase ,  , v a /iw sz v  r a  kopercie: 
pieniądze

P r z y j m u j ą  s ię
OlMtOSKHNIA. rozp raw y , odezwy w szelk iego  rodzaju .
UDNIEaiENIA lite rack ie , k s ię g arsk ie . hand low e, p rz e m y s ło w e  

ro ln icze itp. .
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  sie sp rzedany , kupna, d z ie r ia w  itp

Z a  o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego  za  jednorazow e um ieszczenie po 8 

g ro szv  n astępne po 3  g ro sze .
L i s t y

nie fra nkow ane nie p r z y jm u ją  się  ■ wyjąwszy od stałych 
lub znanych  koresponden tów .

Numer p o jedynczy  k o sz tu je  8  groszy.

K raków  d. 2* Itpoa. mieszkańców miasta Krakowa pogorzelą dotknie—

mie
dotknięci . , .
b y ł, przeto dla zaspokojenia publiczności oznaj- | upoważnieniem 
mia s ię , iż w tej mierze tak przez sad karny 
krakowski, jako też i przez Radę miejską, na­
wet częściowo i w sam dzień wszczętego poża­
ru. z osobami o tę zbrodnią posądzonemi, śledz­
two przepisane natychmiast rozpoczętem było; 
lecz że do tych czas żadna okoliczność tę wieść 
uzasadniająca wykryty nie została.

Pomimo tego jednak władze miejscowe nie 
przestaję czynu tego najstaranniej dochodzić, a 
skoro wina udowodniony będzie, niezawodnie 
wedle wszelakiej surowości prawa ukaraną zo­
stanie.

Z c. k. Komisyi Gubernialnej 
Kraków dnia 20  lipca 1850 r.

Andrzej E ttm ayer  de Adelsburg,
C. K. radzca ministeryalny.

K raków  20 lipca.
dzisiejszy prze- 

ano i po"południu
Dzięki Opatrzności dzień 

ainał spokojnie. Przez całe rt 
wyrzucano niedopalone belki, p u ł a p y ,  deski, po­
minął spokojnie

niedir —  , - i «•
piół itp. z kamienic mianowicie tych, które z o-I I U * 1  l i p *  .... ...........................  — ---------------  ̂ J  \

waloną częścią miasta graniczy. Gdzie tylko po- 
cazał się płomień, śpieszyły na ratunek sikawki 
i wozy* z wodę, w większym niż wczoraj po- 
rzędku. Pomiędzy ratującymi najwięcej widać tej 
iHr/iiitui utiiAuiicj młodzi akademickiej , ktoia me— 
poprzestając już na obronie gmachów uniwersy­
teckich, na wszystkich, miejscach zagrożonych 
pierwsza się pokazuje. Żołnierze pomimo trzech- 
dniowei bezsenności, równie gorliwie pracuję, a 
starozakonni szczególniej od zachodu słońca czyn­
ni się okazuję. Około godziny 7 wieczór w kil­
ku miejscach prawie jednocześnie pokazały się 
płomienie: najprzód w kamienicy Rappa na sto­
larskiej ulicy, na tyłach w kamienicy W ielanda 
w rynku, przy ulicy Gołębiej w podle kamienicy 
p. Śiemieńskiego, ale najmocniej w gmachu S ta­
rostwa grodzkiego. Ognie te, wewnętrzne, za nie­
m ała pomocę sikaw ek, staraniem jenerała komen­
deruj ęcego z Miechowa sprowadzonych, w krót­
kim czasie ugaszono. W bliskości Starostwa, 
pokazały się płomienie w jednej z kamienic na­
przeciwko Franciszkanów, w kaplicy Franciszka­
nów i w biskupim pałacu; — ale i te bez trudno­
ści przytłumiono. Dłużej pracowano nad domem 
p. Schmidta, gdzie dwa piętra ocalały, ale trzec.e 
mianowicie od tyłów cięgle jeszcze groziło me- 
bespieczeństwem. Później w wieczór zajęło sit 
znowu drugie piętro w kamienicy Dział} ńskiego 
w rynku, i powtórnie w widermachu u W ielan­
da. Do tej chwili (godzina 12 w nocy) w szyst­
kie usiłowania skierowane sę ku ostatecznemu 
stłumieniu pożaru w tych dwóch domach, które 
bez tego groziłyby reszcie rynku niebezpieczeń-

O rodzinie 8ej wieczór zebrało się grono o- 
. i- • „ IW . Arturowej hr. Potockiej,

nia 0„A nhvwateli, tak straszną do- 
n , e « e » « ™  s ię  w  k i ite ,

tkniętych klęskę, i z ? Potockiej, posła- 
pod przewodnictwem tejże m. jj  i
nowiło wydać uwiadomienie \ 0 oniżófu-
ciół ludzkości wszech krajów, L 1 - J
mieszczamy.
Nr. 2 Rz. Kom.

Wysokich W ładz Rzędowych 
miejscowych, Komitet poyorzeh miastu K rako— 
wa, do składu którego uproszonymi zostali:

Pani Zofia hr. Potocka, Obywatelka Miasta 
Krakowa na prezydujęcę.

Pan Wincenty Kirchmajer, O. M. K. na vice- 
prezyduj ęcego.

' Na członków z a ś :
Pan Franciszek Sulikowski, Dr. M. O. M. K.
Pan Antoni Czerny, O. M. K.
Pan Eugeniusz Chrzęstowski, O. krajowy.
Pan Franciszek Salezy Gawroński, Ó. M. K.
X. Adam Jakubowski, Rektor Zg. XX. Pi­

jarów.
Pan Ludwik Kuczyński. Prof. Uniw. Jag.
Pan Józef Kurowski, 0 .  M. K.
I*an Leopold Lipiński, O. M. K.
Pan J ó z e f  M ajer, Rektor Uniw Jag .
Pan H ilary M eciszew ski, O. M. K .
Pan K arol K rem er Bud. M- K .
Pan lir. Leon Rzewuski, O. M. K.
X. Antoni Rozwadowski, K. K. K.
Pan Fryderyk Skobel, Prof. Uniw. Jag .
X. Maciej Wójcikowski, kapelan p rzy K .K .K .
Pan Teofil Żebrowski 0 .  M. K.
Bióro Komitetu pogorzeli Miasta Krakowa, do 

którego wszystkie dary na cel powyższy prze­
znaczone, tudzież wszystkie listy i koresponden­
c je  tegoż celu dotyczuj.ee, adiessowane być maję, 
znajduje się w Krakowie w domu Potockich przy
Głównym Rynku pod Ii. 3JO.

O czem dobroczynnę publiczność niniejszem za­
wiadamia się.

Kraków 20 lipca 1850.
Zofia hr .Potocka, Prezydujęca.

W incenty Kirchmajer vice-prezydujęcy.
N. 3. I). K. _______

KOMITET POGORZELI M. KRAKOWA
do

Przyjaciół ludzkości wszech krajów i narodów.
Zawistne i niczem jak się zdaje nieprzebłaga- 

ne przeznaczenie, dotknęło nową klęskę, staroży­
tny Kraków . — Co do ilości, połowa prawie wnę­
trza miasta, co do jakości, sama treść jogę , hę 
celne gmachy, pomiędzy niemi cztery kościoły i 
główne składy jego małcg0 handlu i przemysłu, 
stały się pastwę płomieni! - To co gdzieindziej 
byłoby tylko dotkliwą ranę; któręby zasoby szczę­
śliwej przeszłości i nadzieje Pomyślniejszej jeszcze 
przyszłości z łatwością zagoić mogły, to samo 
staje się zabójczem w Krakowie, gdzie przeszłość 
nie dozwoliła zgromadzić sił potrzebnych do spro­
stania takiemu nieszczęściu- a przyszłość także 
w ręku najwyższego będąca, nie zapowiada jak 
nateraz zmiany dość spiesznej i krzepiącej, żeby 
się na niej godziło opierać nadzieję, iż z podo­
bnego upadku, nieszczęśliwe to miasto wydźwi- 
gnie! Z  gruzów, w jakie g° ostatni pożar zamie­
nił, Kraków o własnych siłach pewnie nie wsta­
nie więcej!., i jako miasto, zrzec się musi istnienia, 
jeżeli mu nie przyjdę w p°ęn>c, wspaniałomyśl­
ność życzliwych Rzędów i dobroczynność za­
cnych ludzi.

nieledwie odzieży, kilkuset właścicieli domów i 
handlów przyprowadzonych do żebractwa, bo nie­
zdolnych zdobyć się nawet na koszt uprzętnienia 
gruzów dawnej swej własności — oto sę man- 
danci, w imieniu których komitet działa — dla 
których o wsparcie uprasza! Niech ci, których 
szlachetne serce bije przyspieszonym biegiem na 
widok nieszczęścia bliźniego; niech ci, których 
dłoń szczodrobliwa, otwarta jest zawsze, gdzie 
idzie o ulgę rzeczywistej i niezasłużonej nędzy,

Do wspaniałomyślności też pierwszych, do szla­
chetnego zaś współczucia drugich, ucieka się i od-
... '.1 - n J __*   Tr * i i W* I IVl «Afflnil»oi/)01l'

pospieszę w miarę wielkości klęski, i w miarę 
możności własnej, z pożędanę dla nieszczęśli­
wych pomocę; a Komitet przyjmując z wdzięcz­
nością wszystko, co tylko szlachetni dawcy dal 
dotkniętych nieszczęściem przeznaczę, złożone 
dary pomiędzy potrzebujęcych z troskliwę su- 
miennościę rozdzieli.

Czyniąc niniejszą odezwę do wszystkich ludzi 
szlachetnych i miłosiernych, bez względu na ,ch 
krajowość, na ich stan i pochodzenie, Komitet 
jest tego przekonania, że przemawia do tych lu­
dzi zacnych i myślęcych, którzy pamiętni, że to 
w Krakowie nauczał niegdyś Kopernik, i że to 
miasto niemałe przed laty wedle cywilizacyi 
europejskiej położyło zasługi, policzą mu je dzi­
siaj na rachunek obecnej potrzeby!, i na wykre­
ślenie go z grona starożytnej rodziny znakomi­
tych miast europejskich — pozwolić nie zechcę!

Dary wszelkiego rodzaju, będź w gotowiźnie, 
będź w odzieży i bieliźnie, przyjmuje Komitet 
pod adresem : „ Do Komitetu pogorzeli miasta 
K ra 1 ow a , w Krakowie w domu Potockich 
p rzy  Głównym R ynku  pod Ł . 340  ,u i o ode­
branych ofiarujących przez pisma publiczne za­
wiadamia. Kraków d. 20  lipca 1850 r.

Prezydująca w Komitecie Zofia Potocka.
W incenty Kirchmajer V ice- Prezy d uj ący.

K raków  21 lipca.
Powiedzieliśmy już, że wierzyć niechcemy, a - 

by się między nami znajdować mogli nędznicy, 
którzyby będź" z osobistej zemsty, bądz z innych 
pobudek podkładali ogień i tysiące rodzin na osta­
tnią wystawiali nędzę. Wprawdzie zaprzeczyć 
sie nie" da , że są pewne poszlaki, — ale po 
wiekszej części wątłe i niedostateczne, jakkol­
wiek na pierwszy rzut oka wydaję się być sta- 
nowczemi. I tak pokazało się, że człowiek którego 
wczoraj przed rozjątrzonym tłumem zaledwie ocalić 
zdołano, nic nie miał przy sobie podejrzanego; 
tylko po pijanemu groził panu Sokalskiemu, że 
inu dwa jego domy spali, za co tenże kazał go 
przytrzymać i na odwrach odesłać. O 12 w no— 
cy usłyszeliśmy krzyk w mieście, i wkrótce spo­
strzegliśmy człowieka uciekającego i innych za nim 
goniących. Przytrzymano go w ulicy Floryańskiej 
i sprowadzono do przecznicy S. Jana, dla zre­
widowania— nic się nieznalazło — ale z latar­
nię szukano po ziemi i wzdłuż ulicy ^ ? r0 Pl^s 11 
odkryto nieco prochu czego sami bybsn}^świad­
kami. Inne jeszcze fakta; na domu Wodz.ckich 
w Rynku rubrykę czerwoną nęU e ; , kamieni­
ca 2, a na domu pana Parenskiego także w Ryn­
ku przy ulicy S. Jańskiej, takąż rubryką czyta­
liśmy napis: podkal kam mtćę tyn. M  ogródku 
na tyle kamienicy Pa» 1 ™ k i  znalazł 18 ła ­
dunków złotkami, które mieliśmy w ręku. W szy ­
stko to jednak niczego jeszcze niedowodzi — owe 
napisy mogę hyc poprostu niewczesnym i zło- 
śliwym konceptem, a ładunki może od lat kilku 
leżały na miejscu, gdzie je dziś znaleziono.

Tl»*7lT 1T ̂1 W ’/  P 11 I 11 A m n .n  mmn b n m i A n i r t t '  Tl. X’llJ '*
żywa podpisany'Komitet w imieniu pogorzelców; T . E j E ' T  °Snia w ^ " ^ w K h  o t

.  . " i  a a  LVrimkii ra / zbierania do- Krakowa! Tysiąc okładem rodzin mieszkańców, w y- cz}11"' 'S1 ..," J y  0 s ‘ę  f z c z e g °  n‘fJ. j 0ll w śródW  celu naczelnego kierunku iaz, _ n J ł i . p | | ł  j , nk.nli “ “ .itieiro. bn n n . . b « w i o n v c h  i cerów od pułku Mazzuchelli, z których jeden w srod
U W IA D O M IEN IE

broczvnnvch sk ład ek  ofiarow an ym i ku wsparciu | żutych prawie z w sz y stk ie g o , bo pozbawiony



C Z A S .

ratowania wpadł po pas w zarzewie i ledwie go 
ocalono; pan Wintuszka urzędnik ze starostwa 
przez całą noc z 20wa ludźmi bronił dachu na 
kamienicy p. Seiferta. — Nadporucznik Kail od 
pionierów i kapitan od inżynierów, którego nie­
wierny nazwiska, tudzież audytor pułkowy pan 
Satellocal zasługują na zaszczytne wspomnienie. 
W ywiałkowski (drukarz), w domu pani Wojna­
rowskiej głównie sie przyczynił do ugaszenia o- 
gnia. — Niezmordowany Kurowski i dziś był 
wszędzie, gdzie większe groziło niebezpieczeń­
stwo.—1 Dowiadujemy się, że 15 policyantów jest 
rannych, a jeden zabity, trzy kompanie żołnierzy 
zniszczyły ze wszystkiem .ubranie. Kilkadziesiąt 
ludzi, którzy przez cały dzień pracowali w domu 
pani Mączyńskiej, wróciwszy do koszar, mocnych 
dostali wymiotów.— W  ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano o rozmaite przestępstwa 36 ludzi.

— O godzinie 5ej wieczór rozdano przed o - 
berżą Knotza SOO bochenków ehleba, które pan 
Maurycy Potocki przywiózł z sobą z Zatora.

— W  Starostwie Grodzkiem wszystkie papiery 
spłonęły, wyjąwszy oba,dwa bióra paszportowe, 
fFremden- i Meldungs-bureau).

— W  ulicy Grodzkiej kamienica pana L o u is  
w p o d le  k am ien icy  D z ia ły  o s k ie g o , cho c iaż  oto­
czona ze wszech stron pożarem, ocalona została, 
a w kamienicy p. Schmidt tylko trzecie piętro i 
ty ły  zgorzały, chociaż domy sąsiednie spaliły 
się ze szczętem.

— K sięża Dominikanie urządzają na jutro w nie­
dzielę nabożeństwo w jednym z krużganków ko­
ścioła.

Nadesłane. O ile smutne i okropne nieszczęście 
dotknęło nasze miasto, o tyle wydziwic się" nie 
można obojętności, wielkiej części mieszkańców, 
którzy podczas gdy pożar grozi na nowo niebes- 
pieczeństwem, zasypiają spokojnie nie udzielając 
ratującym biernej nawet pomocy jako to: osęk, 
wiaderek, wody i koni.

— - D z is ie jsz e j n ocy  sam i ty tko  s fa ro z a k ó ń h t i
chłopi z wsi okolicznych ratują miasto. — Parę 
set ludzi, wozy, beczki, osęki, wszystko to z K a­
zimierza— z największym poświęceniem i odwagą, 
pod kierunkiem kilku radców miejskich, bronią re­
sztę miasta od noweg.) zniszczenia.— Obywatele 
i mieszkańcy śpią, a nieczułośc ich zawstydzają 
ludzie, którzy nie mając żadnego albo bardzo mały  
interes, narażają życie swoje na niebespieczeństwo. 
Widziano kilkadzidsiąt chłopców żydowskich 10  
do 14 letnich, którzy upadając pod ciężarem ko­
newek z wodą, dostarczali wody do sikawek.— 
Z chrześcian tylko kilkunastu akademików i co­
kolwiek czeladzi rzemieślniczej z całą duszą spie­
szyli w  pom oc ch w aleb n y m  u s iło w an io m  Iz rae litó w .

— Z radców m iejsk ich  odznaczyli się niezmor­
dowaną czynnością: P P . Brudzyński, Rutkowski, 
Krzepicki i Markusfeld;— z mieszkańców Kra­
kowa: W ąsowicz spritzmajster, Jan Cyngajst 
czeladnik krawiecki, Patelski, Kurowski malar 
oraz kilku uczniów uniwersytetu; — z starozakon- 
nych wszyscy.

Przegląd polityczny.
Nota m inisterstwa pruskiego względem  unii, rozpoczę­

ła wojna ze Szlesw ikiem , zaprowadzenie monopolu tyto­
niu w  W egrzech , a nareszcie dymisya fzm. Haynaua,' oto 
przedmioty które zapełniają kolumny wiedeńskich dzien­
ników.

Katastrofa miasta naszego w obec której zostajemy, nie 
przewidując jeszcze jak  dalece obmyślone środk i, nie­
szczęściom i nędzy zapobicdz potrafią, i szczupłość pi­
sma niedozwalają nam w każdej rozszerzać się materyi. 
Zostawiając swobodniejszej chwili uzupełnienie i rozbior 
niektórych kwestyi, powiemy ty lko , iż o ile się zda je , nie 
widzimy żadnego z noty zadowolnienia w ministeryalnych 
organach. Porozumienia sie bliskiego Austryi z Prusami 
w kwestyi niemieckiej przewidywać trudno. W ojna księstw  
L Duńczykami jest powodem dziennikowi O sl-D eu lche-  
Po si do wystąpienia z gwałtownym artykułem  przeciw  
Prusom , k tóre w edług nieg0 zdra,lzi<fy zaufanie Niemiec 
zawartym  pokojem. Co do tżm. Haynaua nie znajdujem y 
nic w rzą do w y ch  organach c0 by sprawę te w odmiennem 
aniżeli dotąd staw iało świetle.

Otóż stan rzeczy w Szleswiku w edług depesz te leg ra­
ficznych: z zaniku F redenksbo rg  donoszą 0 manifeście 
królewskim żądającym poddania z obietnicą ogólnej am ne-

styi, potw ierdzenia urzędników, z wyjątkiem tych tylko, 
których oddalenie pow rót prawego wymaga rządu. Nie­
m iecka narodow ość Szleswiku otrzym uje rów noupraw nie­
nie z Duńską. W cielenie miejsca mieć niema. Jeżeli nie­
przyjacielskie kroki przez Holsztyńczyków wym ierzone 
dozw olą , mają być powołani mężowie najznakomitsi w ró ­
wnej liczbie z H olsztynu, Danii i Szleswiku do wspólnej 
narady. Lauenburczykowie osobno zw ołani zostaną. Ma 
to zgrom adzenie wydać m em oryał nad środkami po łącze­
nia i uspokojenia k ra ju , o ile się to z dobrem monarchii 
zgadzać będzie.

Parlam entarz w ysłany do Kiel w celu trzechdniow ego 
zawieszenia broni nie dopiął sw ego celu. Komendant 
Skioldu zawiadom ił neutralnych konsulów  o blokadzie por­
tu. Duńska armia wynosi 45 ,000  ludzi. W yspa Szles- 
wicka Fem aru zajętą została 18 lipca przez Duńczyków. 
W  wilią zaś tego dnia Flensburg nie b y ł- je sz c z e  w ie li 
reku. Najważniejsza wiadomość je s t t a , którą donosi 
depesza z Kięl, źe 16go okręta liniowe Duńskie, zni­
szczyły dwa pom niejsze okręta Szleswickie. Rozpoczęte 
już są przeto kroki nieprzyjacielskie. F rankfu rtska: Deu- 
tche-Z eituny  w skutek tego ogłasza wezwania do miesz­
kańców miasta, aby czynili składki w pien iądzach , w mun­
durach , szarpi i l. p. Odezwa la podpisana je s t przez 3 
redakeye, zgrom adzenie obywateli, 3 księgarnie itd.

Dzienniki niemieckie powtarzają wszystkie doniesienia 
K uryera w arszaw skiego z 12 lipca o skróceniu kar dla indy­
widuów skrompromitowanych w ruchach z 1846 i skaza­
nych na Syberyą w r. 1848. To złagodzenie kar przy­
pisują wstawieniu się ks. Paszkiewicza do Cesarza pod­
czas jego  ostatniego w W arszaw ie pobytu i przykładnem u 
sprawowaniu sie wygnańców. Dalej je s t im to powodem 
do wnioskowania, iż skoro już wielu em igrantów  Polskich 
uzyskało pozwolenie pow rotu do ojczyzny, mają nadzieję 
że w końcu tego ro k u , w rocznice -25 letnego pano­
wania C esarza, ogólna amnestya ogłoszoną zostanie. Pro­
stują oraz doniesienie „Llojida“ o jen. Czeodajeff, iż ten­
że nie został degradowanym  za postępowanie naganne 
w W ę g rzec h , ale tylko usuniętym z armii czynnej. Jen e­
ra ł Czeodajeff odmówił ofiarowanej mu podrzędnej ko­
mendy.

Zgrom adzenie narodow e w Paryżu jakby ża łow ało , że 
odrzuciło  na posiedzeniu z 13 §. praw a drukowego roz­
szerzający stempel na pisma nie peryodyczne wydawane 
w zeszytach mniej niż 6 arkuszy m ające, o czem dono­
siliśmy w czoraj, na posiedzeniu z d. 15 przyjęło  popraw - 
kę p. Dabeaut, k tóra jest niejako odwołaniem  pierw szej 
decyzyi. W szystkie pisma nie peryodyczne o polityce lub
k w e s ty a c h  so ey u ln y b  t r a k tu ją c e ,  winiłSj n iż  3  itrkuSZC m a —

jace pod legają 'stemplovvi. A ten ie  dosyć na te'm , Róm ans- 
le lie to n , na wniosek p. Riancey u leg ł prawu stemplowemu 
jednego  centyma od numeru. Jest to dla niektórych dzien­
ników zw iększenie podatku o 100,000 fr. na rok. P. OJi- 
vior chciał je szcze nałożyć podatek 10%  od przychodu 
brutto obw ieszczeń, inseral 1 1. d. Dziwujemy się praw ie 
umiarkowaniu Zgromadzenia po tych pięknych przyk ła­
dach , źe w niosek ten odrzuciło. Według- depeszy tele­
graficznej, ca łe  prawo prassow e przyjętym zostało na d. 
ió ty m , w iększością 392 głosów , przeciw  265. Nazajutrz 
uchwalono odroczenie Izby od 15go Sierpnia aż do l i g o  
Listopada.

Dzienniki Bonapartyslowskie mocno uderzają na Zgro­
madzenie, „le Pouvoir“ zakazaną  ma sprzedaż na  ulicy. 
Mówią wiele o dymissyi jen. d’Hautpoul min. wojny.

Z Anglii nie mamy w a ż n y c h  wiadomości.
Municypalności Toskańskie oświadczyły się jednom yśl­

nie przeciw  podatkować od dochodu, którego projekt rząd 
przed zaprowadzeniem poddał Pod ich

Donoszą ze Smirny że P- Lam artine przybył tamże 
w pierwszych dniach Lipca. Piajego Lipca odjechał na 
statku „O route“ do Konstantyn°Polu-

Bióro handlowe angielskie og łosiło^  \vykaz przy­
w ozu  i w y w o z u  towarów' vV. c iaS u miesiąca maja i ' 
czterech  poprzednich. N igd y  j e sz c z e  handel angielski  
nie b y ł  tak oży w io n y  jak & ostatnich czasach. P o ­
r ó w n a w sz y  w y w ó z  z miesiąca maja 1 8 5 0  z w y w o -  
zem z  tegoż  m iesiąca r. 1 ^ 4 0  widzim y p rze w y żk ę  
na korzyść  b. r. o* 4 0  iiiil'onou! _ ciągu 5ciu  
ostatnich m iesięcy od I g o  s ty czn,a *“ 5 0  r. z  różnycli 
portów A nglii w y w iez io n o  fabrykatów za 5 3 0  milio­
nów' fr., na w szy s tk ie  jarmarki świata. Cóżto z a  o -  
gromne ż n iw o  handlow e!

Godną je s t  r z ec zą  uwagf? postęp ten w strzy ­
many na ch w ilę ,  p rzyb ra ł wnet olbrzymie rozmiary'. 
W y w ó z  w  styczniu  1 8 5 0  porównany z tymże mie­
siącem r. z .  o k a z a ł  2 1  inili°n° vy  tranków p rzew yżk i.  
W  lutym p rzew yżk a  ta w y n o s i ła  tylko 1 3  milionów, 
w  marcu 1 0  milionów, ale W Kwietn iu  ju ż  się  pod­
n iosły  de 3 5  milionów, a w maju do 4 0  milionów'. 
JeżeR ruch ten utrzyma się? w y w o ź  angielski pod-  
‘i e * e si<? (,°  Półtora tysiąca  milionów w  ciągu roku 
l o 5 0  i postaw i w sp a n ia ły  pon,n|k w  history! prze­
m y s ło w ej  tego kraju.

Jak  z a w s z e  tak i teraz przędza  bawełn iana u trzy-  
muje s ię  na pierwszem  miejscu, w  jednym tylko mie­
siącu czerw cu  przedstawia oznaczonej wartości 5 0  
milionów. Trudno tutaj w strzym ać się  od s łu sz n e g o  
uwielbienia potęgi pracy ludzkiej. N a  początku cz ter ­
nastego wieku W en ec y a  i Genua p ierw sza  p rzyw oz i­
ł a  bawre łn ę  surow ą do Anglii? u żyw ano  jej  w-ó w c z a s  
tylko do fabrykacyi knotów' do św iec .  W  sto lat pó­

l z  :!ej kilku prządników  w  hr. Chester i Lancaster,  
i p ostanow iło  u żyć  b a w e łn y  do wyrobu gru b szych  m a-  
i te!7 i ? a g d y  te p ier w sze  próby się  u d a ły ,  'w y p r a ­

wiono statki z  Bristolu i Londynu do L ew antu  po 
b aw ełn ę .  W k rótce  w ielki ten p rze m y s ł  r o z w in ą ł  s ię ,  
ale dopiero w  ostatnich czasach  dzięki pracy i w y ­
nalazkom H a r g re a v a ,  A r h w r ig ta ,  Roberta’ P e e la ,  
W y a tta ,  Cromptona, p r z y s z e d ł  on do tego stopnia  
na którym go  dzisiaj w idzim y. W e d łu g  o b rach ow a-  
nia, rękodzielnie angielskie w yrab iają  p rzędzy  1 7 4 1  
ło k c i  na minutę, 1 , 2 5 4 , 0 0 0  na dzień, 7 , 5 2 4 , 0 0 0  
ło k c i  na tydzień, 3  i , 3 0 0 , 0 0 0  na miesiąc, 3 7 6 , 0 0 0 . 0 0 0  
na rok. Półtora  w ieku temu Anglia  e x p o r to w a ła  w  
roku za led w ie  za 5 0 0  tys ięcy  franków w y ro b ó w  ba­
w ełn ian ych .  Nie jestto ani p o ło w ą  tego, co dzisiaj w  
jednym dniu  w y w o ż ą .

Inne g a łę z ie  pracy an g ie lsk ie j ,  w y j ą w s z y  s ó l ,  
m ydło  i cukier rafinowany, u c z u ły  w szy s tk ie  ruch, o 
którym mówimy. W y w ó z  w yrob ów  lnianych d och o-  
dzi, w  samym miesiącu maju r. b. 8  milionów, tojest  
o 3  miliony w ięcej  niż vv maju roku p r z e sz łe g o .  W y ­
w oź w yrob ow  jedvvabnych podwojony zo s ta ł .

B y ła  ep o k a ,  i niezbyt oddalona, w  której A nglia  
s tara ła  s ię  przeszkad zać  w y w o z o w i  niektórych pro­
duktów sw ej  industry), tak gorl iw ie ,  jak  dziś usiłuje  
w y n a leść  środki u łatw ian ia  tegoż. B y ł  to c z a s  w  któ­
rym są d z i ła  byc w  posiadaniu pew nych  sek retów  i 
pew nych  bogactw  lndustryjnych. L ecz  c a ł y  ten prze­
pych ego is tyczn y  jej p raw od aw stw a  n iep rzeszk od z i ł  
innym ludom, aby me przeniknęli tajemnic jej fabry­
kacyi i n ie p r z y w ła sz c z y l i  sobie jej  odkryć; p o s łu ­
ż y ł  jed yn ie  do u sprawied liw ienia  kroków o d w etow ych  
p rzeciw  którym now a jej polityka w a lcz y  dziś  na 
w szys tk ich  punktach ziemi. W alk a  uparta z a i s te ,  
ale uwieńczona , jak to sukcessem  najlepiej cyfra c o -  
d zień  w ięk sza  exportacyi A ngielsk ich  dowodzi.

Co zaś  do iiuportacyi, zb oża  mniej obficie b yw ają  
dla niskich cen s ta ły c h  targów  angielskich w p r o w a ­
dzane. W  maju r. b. w e s z ło  3 3 6 , 4 6 3  kwarterów ,  
w  r. 1 8 4 9  w tymże m iesiącu 4 2 0 , 5 6 4 .  P rzec iw n ie  
ży w n o śc i  i prowianty ja k o to :  mięso, ja ja ,  se ry  na­
p ły w a ją  ze  w sze ch  stron. Toż ż y w e  zw ierzęta ,  k tó-  
ryrn w ejśc ie  w olne reforma Roberta Peela  za p ew n i­
l i .  Przed nią b yd ło  zu p ełn ej  u lega ło  prohibicyi.

Importacya cukru, k a w y  i herbaty zm n ie jsz y ła  się  
w  m iesiącu  muju w  porównaniu z tymże m ie s iącem  
r. z. U w a ż a ć  tu należy , ż e  co do cukru i k a w y ,  
zm niejszenie to w y p a d ło  tylko na n iekorzyść  kolońij 
nie angielskich, albowiem taryfa celna zmniejszona  
dla koloni) krajowych zo s ta ła ,  jak dawniej rtia*pro- 
duktów pochodzących  z obcych  kolonij. R ów nież  c y -  
irę importacyi sp iry tu sów  zm niejszoną z r ó w n o w a ż y ła  
sow ic ie  cyfra win, która s ię  podn ios ła ’ Tytoniu także  
w ięcej  w prow adzono.

S ł o w e m ,  p o łożen ie  teraźniejsze handlu angielsk ie­
go zdaje  s ię  być wybornem. J eg o  ogromne produ-  
kta z ła t w o ś c ią  u m ieszczają  s ię  na zew n ętrz ,  a pra­
ca w ew n ętrz n a  znajduje w  tym u p ł y w i e ,  który co -  
dzień m agazyny w y p r ó żn ia ,  ż y w i o ł  którego potrze­
buje, aby s ię  utrzymać m ogła .  Rok 1 8 5 0 ^  który dla 
wielu  narudJw pod w zg lęd em  handlu j e s t  miernym 
będzie dla Anglii epoką św ie tn ą  j eż e l i  jej  n iep rzew i­
dziane n iep rzeszkod zą  okoliczności.

* L w ó w  12 lipca (Opóźnione.} Dowiadujemy się nareszcie  z w ł a ­
snoręcznych listów J .  JE. lir. G o łu ch o w s k ieg o , źe  czeka tylko u-  
konczcnia obrad nad w as zą  u s ta w ą  m ie jską ;  poczem niebawem po­
wróci. O ile to co p rzyw iez ie ,  ziści nadzieje n a s z e ,  tego nawet 
urzędnicy ciekawi p rzy sz łeg o  nowego s ta now iska  dopatrzeć niemo- 
gą. Mamy n adz ie je ,  n iezapieramy w ca le ,  polegając choćby na z d a ­
niu gazet  w iedeńskich ,  kiedy j  uż naprzód cenią z a s łu g i ,  j ak ie  Szef  
k ra ju  położyć m ia ł  dla rodzinnej swej ziemi.

P rzygo tow aw czych  jed n ak  kroków reorgan izacy jnych  żadnych tu 
nierobią. F iskus  tylko w y p ra c o w a ł  projekt dla s ie b ie , ale niewie­
le obiecujący, kiedy z a raz  z gó ry  odwołuje  się na  brak  cyw il iza -  
cyi w kra ju .  Podobno tylko duchowieństwo pod pewnym wzgledem 
chce emancypować zdanie, k tórego pol itycy nasi nie podzielają. P rz y  
każdym  sądzie k ra jow ym  ma być złożone bióro f iskalne ,  z a ł a tw ia ­
ją c e  s p r a w y  obwodowe i odnoszące się do g łównćj swoje j instancyi 
we L w ow ie  $ po tem , przynajmniej sp rężys tszego  urzędowania  spo­
dziewać się można.

Z  bojażnia wam d o n o sz ę , iż zacz yna ją  tu g łośno  m ów ić ,  źe s ł u ­
żebności i nadal ciężyć m aja na szlachcie. T ymczasem  kom issya  
względem w ynadgrodzen ia  pańszczyzny ro z w ia z a ła  się, nie w y r z e k ł ­
szy  nic stanowczego. Sz lach ta  w praw dzie  podczas kontrak tów  ro z ­
g ło s i ł a  £zdaje sie dla podniesienia w ar tośc i  dóbr) ,  ze dwadzieścia  
r a z y  ty le ,  co w y n o s i ł  podatek u rbarya lny ,  dostanie. J e d n ak  na  o-  
s ta tn iem zebraniu się komissyi s tanę ło  podobno na pięciu tylko r a ­
z a c h ,  i to jeszcze  po odtrąceniu z a l i c z e k ,  ja k ie  ju ż  wypłacono.

J a k  Rusiui umieją k o rzys tać  z ł a s k  c e s a r s k ic h , widzieliśmy św ie ­
żo p rzy  rozdzieleniu stypendyów, przeznaczonych  z cesarskie j  k a s -  
sy  dla dwudziestu s łu c h a c z y  praw tegoż obrządku.  P ropozycya ro ­
zumie się w y chodz i ła  z rady  S to -Ju rc i iw ,  k tórzy n ieznajac m łodzieży ,  
(nigdy bowiem z nimi nic wspólnego mieć n ie c h c ia ła )  obrali  sobie 
w  akademii f a k to ra ,  by im w ich duchu u ło ż y ł  listę kandydatów. 
P o k a z a ły  się jed n ak  trudnośc i ,  tern bard z ić j ,  źe na  każden rok  po 
pięć stypendiów w y p a d a ł o , na co kolegium professorów p rzed ło ży ­
ło  sw oję propozycya. Aleć i ta  im nie w p a d ła  do sm a ku j  i wbrew 
woli N. * «bli*cniem senatu  kazali  się na p ie rw szy  rok po -
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zapisywać różnym  zbankru tow anym  teologom ju rystom  itd. j a c y  u -  
mieli pozyskać  ich ł a s k i ;  i takichto dziesięciu zebrali. Na drugim 
roku dali. cz te rem ,  n a  trzecim t r z e m ,  na  czw artym  jednem u;  i to 
majętnych ty lko  zas łu g i  albo przy jaźń  rodziców uwzględniono. P o ­
zos ta łe  dw a stypendia na s z k o ły  licealne przeznaczono. Tego spo­
dziewać sie można b y ło ;  dziwno je d n a k ,  *e prezydyum w szy s tk o  
potwierdza! Zdaje  się źe to czyni, aby ich raz  jeszcze  pog łaskać ,  
poczem nie trudno bedzie albo zam knąć te stypendia  e a łk ie m ,  albo 
nowe rozpisać k o n k u rsu ;  bo i professorowie podmeśl, z razu  g łos 
przeciw tem u;  mieli reku row a ć ,  ale niebawem ja k o ś  zamilkli.  Z re s z tą  
najświe tn ie jsza  n aw et  nadzieja  M atyca r u sk a  w  process ie .  F iskus  
w y n a la z ł  na ko rzyść  duchowieństwa orm.jansk.ego pewne do niej

p raw a. . . .
W  niedziele w yprawiono w pojezuick.m ogrodzie „a  "dochód fun ­

duszu ochrony m a ły ch  dzieci i domu ubogich wielki festyn  z g r ą  
Tombola,  k tó ra  jednak  dobiła k redy t  w szystk ich  podobnych gier 
f a n to w y c h ,  bo ledwie se tny los w y g r y w a ł ,  . to parę  gwoździków 
z g a ł ą z k a  rezedy. Oświetlenie by ło  me bardzo r z ę s i s te ,  muzyki 
dobre ,  ale po w alcach galicyjskich pana Labitzkiego z Karlsbadu 
Skomponowanych w łaśn ie  na  uświetnienie fes tynu  t e g o , więcej się 
spodziewano. ' N aw et  nasza  gaze ta  dwa r a z y  ju ż  naprzód o nich 
wspominała . Ognie sztuczne p. Michellini i spółki  j a k  zaw sze  i 
tym razem  piękne. Krótko mówiąc , można się by ło  zabawić , gdyby 
tow arzysk ie  życ ie ,  przen ikało  t łu m y  gości z zimnemi przeciągające  
tw a r z a m i , i zajęte obojętną jedynie  pogadanką.  W e s o łe g o  uniesie­

nia dostrzedz nie można było.
Brak  zaufania zc w szech s t ron  czuć się d a je ,  tego św ieży  do­

wód p rzy toczę:  B zljd dla zabaw y  na s trzeln icy  w y d a ł  sztucce dwu­
dzies tu obywatelom i pozw oli ł  im ręczy ć  za  drugich. Piękne pole 
przypomnienia sobie dawnego koleżeństwa. Dotąd za  dziesięciu t y l ­
ko ręczono,  a zgromadzenie  strze leckie  l iczyło  p rzesz ło  dwustu 

członków!
Ju t ro  w  tea trze  niemieckim P ro ro k  z K horassanu  opera uk ładu  

pana S o b o l e w s k i e g o  kapelm is t rza  królewieckiego. Z je c h a ł  podobno 

sam dowodzić orkiestra .

W iedeń 1T lipca (Koresp.) Odwołanie Fledzm.Haynau do-
W i e a e u i t  p ^  przedmiotem rozm ow  dzien-

tąd jeszcze  jest ust „nzostm e dotąd jeszcze pod

pierwszem wrażeniem, jak i , ,. p 0lity cv  nas> 
nie tym energicznym rady m.m terydn tj. P o la c y
nieprzestają rozbierać te, rzeczy i skutków z mćj ^ y p  J 
mogących. O pobudkach, które spowo ow j  . ' va(jZy 
odwołać m eźa, stojącego na najwyższym stopniu władzy 
jakiej od czasów Wallensteina żaden naczelnik w żadnej 
enoce nieposiadał, dotąd jeszcze najrozmaitsze są wersye; 
ciekawość wytężona dowiedzenia się ich na drodze urzę­
dowej. Pośrednio więc wzywania ministerstwa, aby za­
słonę odsunęło, sa bardzo liczne; dzienniki minislaryalne 
nudzicie robią, źe oczekiwania publiczności zadowolnią. 
rhcem v Wiec temu wierzyć i w cierpliwości oczekiwać 
f a dooóki nas W iener Zeitung meoswieci. Dotąd
będziemy P największe prawdopodobieństwo ma-
szczegoly tei sp y' kółkach utrzymują-

»s>«i"ich k»resi>»"
moich {ioniiislem. W raystkie prawie gazety

Reform “ — Badź co badź, sprawy węgierskie odwoła­
niem Fzm. Haynau nową przybierają postać. Chcemy wie­
rzyć źe ogłoszona częściowa am nestya, akt szlachetny 
v  r ana jest drugim krokiem do powszechnej amnestyi. 
Przez nią utorowaną zostanie droga do ulżenia nieszczę­
ściom, jakie poniosły W ęgry, naród który w niejednej 
krvlvcznei epoce wiernym i przychylnym dynastyi Habs- 
b u r J s k ie i  sie okazał, który nie raz największe przyniósł 
Ofiary dla ratunku i ocalenia państwa austryackiego, a któ­
ry przez pobłażanie i przebaczenie do pierwotnej przy 
chylności do tronu niechybnie powróci, W papierach kre 
dylowych od niejakiego czasu zupełna stagnacya. Mało 
snrzedaiacych, mniej jeszcze kupujących na giełdzie. Zja­
wisko to jest bez żadnego znaczenia politycznego ma 
SWa przyczynę w tern, że arystokracya giełdowa na lato 
p0 ’większej części na wieś wyjechała lub w ąp 
bawi. B° zjawieniu się cholery w W ledmu, bar . •
teiże w stolicy zostało. Temu przypisać należy, - P . 
niery publiczne spadają, srebra i złota niema n a «
! ,..,;7necro żadania, kurs więc złota w tym czasie /„ 
z . ' “ 0 0 / zniżył sie. Notujemy dzisiejszy kurs po go-
arG z ło to 2 1 7a— */*, srebro a leżeh
dznui -g u j- • „ jadow e nie tak prędko w rócą, to
te szanowne , miesiąca cwancygiery notować możemy 
w końcu tegoż m . ^  w G{dicyi znajduj ą sie jeszcze
10% . Dziwną 1!zec - ’ndm aja r. 1848 zaczął się wywóz 
zawsze cwancygiery. rzvWożono tutaj 20giery mas- 
srebra z tej prowmcyi, 1 • . , jeżeli po ukończeniu
sami co tydzień, prawie (» . . a t0 tylko, iż nicprzy- 
woiny na W ęgrzech zaszła ^ „„nie srebrne i imperya- 

icej 20 
też i ti 
przyje:

wiecej cwancygierów, które o 1 mu ' l' oczatitu w ,.ę_
skupują. Handel ten skoncentrowa . ^  jest t)ar(jzo

ech zaszła om. srebrne i imperya-
woźono więcej 20gierów ty w części, ale spe-
ły  ro s ., co też i teraz jeszcze „dnia, przywożą dziś
kulanci gal. przyjeżdżający do 0y w domu n |£dj

które o 1 mu ,0 \ \ T  1 * Q _

skupują. Handel ten skoncenirowc. » . ^  .egt
kach kilku spekulantów en g ro s , < njCZem praw -
wielu lakowych en detail. Nieubliźaj ■ przyjeżdźa-
dzie, powiedzieć m ogę, że od lOciu k p' ; 20giery,
jacych do Wiednia po towary, 9cm kon,narach
każden parę set z łr ., które na giełdzie lub w
frymarcznych sprzedaje.

NIEMCY.
+ B e r lin  10 linca. Mamy wreszcie przed sobą ory­

g in a le  tekst pokoju prusko-duńskiego. Nie znajdujemy w 
niin jednak nic nowego, cobysmy do znanej juz osnowy 
dodać mogli. Powrót zupełny na stanowisko przedrewo- 
lucyine główną jego zasadą, ^ e d i e g  4 służy nadto! a- 
nii prawo broni przeciw Holsztynowi, gdyby interweneya 
pacvfikacyjna Rzeszy niemieckiej bezskuteczną się okaza­
ła. albo wcale nie miała miejsca. Wedle § 5 mają hyc 
w li miesięcy jto dopełnionej ratyfikacyi wyznaczeni z obu 
stron komisarze, którzy stosownie do traktatów i właści­
wych dokumentów opiszą granice pomiędzy krajami króla 
duńskiego, które do Rzeszy niemieckiej nie należą, a te - 
mi, które należą. Obadwa te paragrafy, proste następstwo 
dwóch poprzedzających, któremi obie strony zastrzegają 
sobie swoje każde prawa, które j uż przed wojną były 
podstawą układów i przyczyną sporów, stały się w obec 
dzisiejszego stanu Niemiec i w skutek londyńskiego trzech 
niemieckich państw układu, jeszcze przed ratyfikacyą prze 
dawnionemi co do formy i treści. W ogóle cały ten po­
kój nie jest niczem więcej, jak pozorną osłoną rejterady 
pruskiej z placu boju. Dania wedle niego ma prawo we­
zwać Rzesze niemiecką, aby taż interweniowała do Hol­
sztynu i pokój w nim przywróciła. Ale do kogoz dzis 
w Niemczech wezwanie to uczyni? Po ustąpieniu rus, 
bedzież śmiał który z  rządów niemieckich wystąpić w imie­
niu Rzeszy, wystąpić przeciw Holsztynu. Przeciwnie za­
nosi się na to, źe pajistwa niemieckie drugiego rzędu me 
tylko nie będą wszystkie ratyfikbwały pokoju, jak to już 
Hanower oświadcza, ale owszem przyjdą chociażby tylko 
pośrednio na pomoc Holsztynowi. Wedle samej więc o- 
snowy § 4. Dania już ma prawo wkroczyć do rzeczo­
nego Księstwa. Czy to nie godne śmiechu zastrzegać 
dla Rzeszy prawo czynienia lub dozwolenia interwencyi, 
gdy się nie ma myśli, aby ją  przedsięwziąć, ani odwagi 
i siły, aby jej obcemu zabronić? Armia holsztyńska, w 
zgodzie z tymczasową regencyą, nie miała też słusznie 
żadnego względu na to, co pokój prusko-duński przepi­
sywał lub zastrzegał, lecz poszła odrazu naprzód, nim 
wojsko pruskie Szlezwik opuściło, i dziś już ma g- owną 
kwaterę w środku kraju. Tożsamo jeszcze p r z e d  u» ą- 
pieniem Szwedów Duńczycy uczynili. Przednie straże ic i 
posunęły sie już aż ku Flensburgowi. Za kilka dni mo­
że zajść pierwsza bitwa. Otóż czcza treść 4 paragralu

 ̂ Paragraf 5 takaż same ma wartość. Zastrzega on re -  
gulacyą granic pomiędzy krajami duńskiemi do rzeszy ria- 
feżacemi a nienależącemi przyszłej komisyi, wspólnie przez 
Danią i Rzeszę wybrany, a osnowa układu londyńskiego 
stanowi miesiąc pierwej zasadę integralności obecnej mo­
narchii duńskiej, i oddanie jej pod gwarancyą prawa na­
rodów Europy. Czyż i t e n  paragraf nie jest godzien śmie­
chu tub politowania? Chęć zamydlania oczu opinii pu­
blicznej obok słabości równającej się hańbie, zaiste śmie­
chu równie są godne jak politowania. I tu armii i re -  
o-encyi holsztyńsko-szlezwickiej zostawiono, utrzymać po­
wagę położenia i uratować przynajmniej cząstkę honoru
imienia niemieckiego. , . Homł.lirsit: kn_

Lecz cóż powiecie na to, o czem juz „Hamburski ko 
respondent* i „Zeitung fur’ Norddeutschland* niewyraźnie 
głoszą- że obok oficyalnego traktatu pokoju znajduje się 
tajemny dodatek, który mówi o udzie e rządu pruskiego 
w kwestyi sukcessyi duńskiej,“ ° J«®t, jak ja  rozumiem, 
o tajemnem współuczestnictwie Prus w konferencyi lon­
dyńskiej i o tajemnem uznaniu zapadłych tamże uchwał 
względem pacyfikacyi Danii, integralnoscunonarchu ip rz e -  
pisaniu prawa sukcessyi na dynasty^ Jdenburgską. Trudno 
wierzyć, aby w tej samej chwili rząd pruski uchwały po­
wyższe tajemnie przyjmował i p11̂ 07- posła swego prze­
ciwko nim publicznie protestować azał. W szakże, jeźli 
sobie przypomnimy, źe książę pruski z Warszawy jechał 
wprost do Londynu, i tam aż do zarwarcia układu on- 
dyńskiego dotyczącego Danii zostawał, jeźli zwa 
źe poseł angielski przy dworze berlińskim figurow 
wszędzie jako pośrednik przy za"’arciu pokoju z anią 
Prusami; jeźli zastanowimy się nad nic nieznaczącą osi 
wą traktatu pokoju sam ego; nie uważamy za mepoi o ny 
krok w dyplomacyi, nie po pierwszy raz na jaw wystę­
pujący. Wszak biada narodowi niemieckiemu, klory ma 
takich opiekunów! Wypadek ten byłby godną pobocznicą 
do czynu Fryderyka Wilhelma H: kt(5ry gwarantował kon- 
stytucyą 3 maja w Polsce, a wkrótce potem przystąpił 
do rozbioru kraju. Miałyźby Nic|ncy być już tak bliskie 
losu Polski ?

O  W r o c la w  14 lipca. (opóźnione) Z Księstwa piszą, źe 
upadek majątku właścicieli niejest tak straszny, jak niektóre 
dzienniki, może nie bez zamiaru, donosiłyr, ale ze zato 
lichwiarstwo doszło do najwyższego stopnia i prawdziwie 
jest niepokojące. Jest to stara choroba, w kraju, która za­
pewnie wtedy dopiero ustanie, kiedy ziemia polska ze 
wszystkiem będzie w rękach czatujących na to żydów lub 
wyrachowanych Niemców. — Liga w okolicach Bydgoszczą 
zupełnie się rozwiązała, a bractwa Matki Boskiej i Ko­
ścioła narodowego żadnego nie objawiają życia polityczne­
go, zapewne z powodu, źe z jednej strony zbywa im na 
kierowaniu centralnem, z drugiej zaś, ie  rząd baczne na 
nie ma oko. W  mieście samem oic się niezawiązało, a 
to dla tego , źe mało w nićm mieszka Polaków. Od 
roku 1848 ci zupełnie cofali się ? co wielki zadało cios 

, handlowi Bydgoskiemu, bo Polacy od tego czasu zrzekli 
j  się wszelkich stosunków z Niemcami, a jedynie u roda­

ków kupują swoje potrzeby. Miasta Poznań, Gniezno i 
W ągrowice przeto bardzo się podnosiły, gdy część bar­
dziej zgiermanizowana Księstwa prawie jest ez zarobku,
a zatem bez sposobu utrzymania CO- "7
znów cholera pokazała się między wojskiem, 
dajac ofiar. Również zjawiły się przypadki dżumy m a ie j^ o  
co rzad spowodowało przenieść żołnierzy z miast ao .
Gazety niemieckie doniosły niedawno, że znaezna nas -
piła ulga w udzielaniu paszportów w Warszawie. Wiemy 
jednak z dobrego źródła, źe tylko kuryerom lub osobom 
w Królestwie osiadłym wolno jest przejeżdżać granicę, 
z resz tą . każdy co to chce uczynić, opatrzony być^ musi 
pozwoleniem specyalnem księcia namiestnika lub ministra 
spraw zagranicznych w Petersburgu, co nie łatwo do o- 
sięgania.— Pisma Warszawskie zaszczytnie wspominają o 
postępach w języku rossyjskiem młodzieży polskiej do 
szkół uczęszczającej. Nie trudno temu dać w iary , zwa­
żając na to, że kuratorowie zakładów zwykle są z rzędu 
wysłużonych wojskowych,

Dnia 10 toczył się w Lesznie proces przeciwko Ste­
fańskiemu księgarzowi z Poznania. Znany adwokat Kraut- 
hofer-Krotowski bronił oskarżonego, którego przysięgli 
na końcu uznali za niewinnego.

Z Inowrocławia (w W. Ks. Pozn.) donoszą o strasznem  
zdarzeniu. W e wsi Kościeszki nie daleko Strzelna położonej, 
żyło małżeństwo, z którego mąż o dużo młodszy od zony, 
tę coraz wiecej nienawidził a szczerze pragnął, zeby się 
z tym światem pożegnała. Młoda dziewucha , z którą mąż 
od dawna już był na stopie bardzo poufałej a która cie- 
szyła sie nadzieją związku małżeńskiego po śmierci współ­
zawodniczki, nakłaniała go, aby się starej kobiety wolno 
skutkującą trucizną pozbył, dodając, źe brat, który temu 
lat sześć takim środkiem żonę swoją w ypraw ił, uczył się 
przysposobienia tej mixtury. Mąż w rzeczy samej dał się 
zwodzić; razem z kochanką gotowali Pieklcl' l)’ pJ  cho_ 
„liam która g». p . l jw a l .  n,a d l u j y o « -  “ “ bf  w ,e J ,  
rnwflP, a nakoniec umarła. 1 . . .  _ . , ,
była*<; us u id e ta°,"' *al e T ą ż ^ t e ż  %TąióT się żyć pod jed 
nym dachem ź osoba tak wprawioną w zadaniu śmierci. 
Zaledwie wyrodna dziewka to spostrzegła, dowiadując się 
przytem, źe kochanek do innej się umizgał, udała się 
ona do władzy, obwiniając współwystępcę o zabójstwo. 
Schwytano natychmiast męża który też zeznał wszystko 
a wraz z oskarżycielką siedzi obecnie w więzieniu. Sekcya 
otrutej, która już z 6 tygodni leży w grobie, w tych 
dniach ma się odbywać.

Niedługo ważne dzie ło : Ruch w W. Księstwie w roku 
1848 pióra A. Moraczewskiego opuści prasę. G azetaW ro- 
cławska nawet zaszczytnie wspomina imię zacnego auto­
ra, zwracając uwagę publiczności na tłumaczenie niemiec­
kie, co razem z oryginałem ma wychodzić.

Z naszego Szląska małoco ciekawego. Wydział pra­
wniczy wszechnicy Wrocławskiej odmówił jednemu kan­
dydatowi przypuszczenia do egzaminu, dla tego źe jest ży­
dem. l’rzypadek ten wywołał mocną polemikę ze strony dzien­
ników naszych. W  Raciborzu rozpoczął się z dniem im 
lipca nowy okres sądów przysięgłych. Trzy sprawy ty­
czące się prassy, uznano za niewinne. — W okolicach 
Pszczyny aptekarczyk znalazł kilka egzemplarzy A l-  
drom nda reticulosa, rośliny znalezionej dotąd tylko we 
W łoszech, szczególnie w Luce i Modenie. Uważają to 
wykrycie za niepospolite zbogacenie Flory Szlaskiej.— 
Książe biskup W rocławski, obecnie w drodze po rewizyi 
w tych dniach przyjechał do Zukmantel, małego miastecz­
ka pogranicznego, gdzie z wielką przyjęty był uroczy 
Stością. Bierzmował tam, a potem udał się do letniego 
zamku swego w Johannisberg w Szląsku austryjackiem.

Względem hrabiego O. Reichenbach i losu sędziów 
skomplikowanych w jego procesie, następujące nas doszły 
szczegóły. Małżonka hrabiego, jak wiadomo, jest córką 
kupca starozakonnego w górnym Szląsku, u którego Rei­
chenbach, będąc jeszcze studentem m ieszkał, a tam za­
poznał się z żoną swoją. Hrabina, temu lat 14, troskli- 
wem pielęgnowaniem podczas niebezpiecznej gorączki ner­
wowej ocaliła życie młodzieńca, uczęszczającego wtedy 
do najwyższej klasy gymnazyum. Brat jej, dawniej nau­
czyciel domowy u margrabiego Alesburg w 
teraz guwernerem u lorda Hill w Irlandyi, y 
właśnie hrabstwo znalazło teraz gościnne przyjęcie, i cze­
kając tam co dalej będzie z temi zjednoczonemi Niem-
cami. . . .  • 'rn ho przy

Los sędziów hrabiego niemniej jest tralCZ"fani’ Jeden
udzieleniu posady, wszyscy zostah zaP° aWSZechne. Od
z nich szczególnie wzbudzH w sp o łczu c^p  ^  sadu
roku był prezydującym o d d z ia tu j r y ^  & ^  spos()bom 
kręgowego w Lubczycach (Le ńcem czerwca sad a-
stał się jednym z oskarżonych. minis wjed
pelacyjny wRamborzu ojtebra hmiast odwołać u_
żeby wspommonego sędzieg ^  , .
mieście go gdzie ndzi D dziwniejsze, gdy śledztwo dy- 
hez pensyi c o w drugiej instancyi. Nikt 
scyphnarne toc . .fug któreg0 ośmioletni prezydent
U T ^ m iiŁ e a o  stracić powinien głos przy sadach n i i -  

sądu ministeryalny zresztą żaduych nie zawie­
ra nowodów,' lecz prosty rozkaz. Na miejsce owego sę­
dziego przyjechał jakiś asesor z Brandeburga z pensją 
Hnn talarów a 200 talarów osobistej renumeracyi.

\ y  B erlin ie  gotuje się wielki projekt. Układają tak " 
zwany Extra-Zug na kolój, a to celem wycieczki -
ryża. Liczba wspólników oznaczona jest na ^
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na tam i nazad ma być 20 kilka talarów, komitet zajmu­
jący się wykonaniem tego planu zamówił potrzebne mie­
szkania po pierwszych hotglach w Paryżu a lo, za 3 zip. 
dziennie. Czas baw ienia w stolicy francuskiej jeszcze nie 
postanowiono; powrót ma się wykonać w przciągu 16tu 
dni, a to do woli podróżujących, którzy w tym celu opa­
trzeni będą kartami leg tymacyjnemi. Nie ma wątpliwo­
ści, ie  rzecz przyjdzie do skutku. Wystawiają na tea­
trach niemieckich sztukę ulubioną pod tytułem: Wiedeń­
czycy w Berlinie; jest nadzieja, źe w skutku tej wyciecz­
ki, będziemy mieli druuą, tojest: Berlińczycy w Paryżu.

Jarmark frankfurcki w kilku artykułach odpowiada o - 
ezekiwaniom sukna, wełna i futra znalazły pokup a to za 
dobre ceny; wyroby zaś mało co były poszukiwane. Z 
Gdańska też donoszą, źe niema jeszcze wiele życia w 
handlu.

FRANCY.4.
Pisaliśmy już tyle razy, i w tak różnych okolicz­

nościach o wolności druku, iż zdaje nam s ię , że  czy ­
telnicy dostatecznie są  już z zasadami naszemi w tej 
mierze obeznani. P raw o, którem się  obecnie Z gro­
madzenie francuskie zajm uje, a którego niespodzie­
wane koleje staraliśmy się, o ile tylko szczu p łość  pi­
sma naszego d o z w a la ła , jak najdokładniej podawać 
z dołączeniem  krótkich naszych w  niektórych w zg lę ­
dach u w a g , prawo to ina ten szczególny charakter, 
że  stępel rozciąga nietylko na dzienniki, ale je szcze  
na w szelk ie książki i broszury treści politycznej i so -  
cyalnej, mające mniej nad dziesięć  arkuszy druku. 
M nóstwo przedstawia się tu rnocyj nietylko z moral­
nej strony, ale i z materyalnej czyli praktycznej. J e ­
żeli dziennik nietylko politycznem jest zadaniem , ale 
jak szczególniej w e Francyi, spekulacyjną ma stronę, 
może w ięc być słu szn ą  rzeczą , aby nie b y ł wolnym  
od podatku. Lecz tego nie można pow iedzieć o ksią­
żce  lub broszurze, gdzie drukarz już raz jako taki 
podatek opłaca. Stempel dziennika op łaca publiczność, 
w ydaw ca bowiem w ie liczbę abonentów i taką tylko
l ic z b ę  ejęy.em plarK y, j:\Ua m u je s t  p o tr z e b n ą  .stem plo-

w ać każe. Inaczej rzecz się ma z broszurą, gdzie  
nakładca winien z góry op łacić stempel za ca łą  ed y -  
cyą, a taksę jaka wypadnie sam ponosić musi, jeżeli 
broszury nie sprzeda. Podatek w ięc ten c iężyć  mo­
że  ostatecznie na producencie^, a nie na konsumencie 
wbrew wszelkim  podatkowania prawidłom . W ypa­
dnie w ięc przynajmniej postanow ić, aby wolno było  
stem plować w  miarę przedaży. Sposób wybierania 
taksy niekorzystny dla rządu i drukarza, bo trudny 
i tamujący odbyt. A  jednakow oż gdyby to nie zo­
sta ło  dozwoionem, prawo to zupełną sta łoby się  pra­
w ie prohibicyą.

Prawo to dotyka pism  w sz y s tk ic h  użytecznych za ­
ró w n o  jak i s z k o d liw y c h . Stanie się niezawodnie 
przeszkodą do w yjścia wielu niew innym pismom, któ­
re każdej praw ie tow arzyszą k w esty i, trwają tylko 
chw ilę i giną. A przecież krótkim swojem istnieniem, 
nietylko ż y w i ą  często autora, ale nadto nadają ruch 
drukarniom , ożyw iają handel papiern i, zatrudniają 
masę robotników itd. Z resztą  jak że to trudnem bę­
dzie zadanie urzędników, w szelk iego rodzaju,— jak­
ż e  to trudnem osądzić co jest kw^estyą socyalną? co 
p o li ty c z n ą ?  gdzie się  one zaczynają? gdzie kończą?  
Jakże to trudno b ęd z ie  rozdzielić religiją moralność 
filozofią, historyą, statystykę, finansowość, od polityki 
w ła śc iw ej, od ekonomii politycznej lub socyalnej ? 
Jakiż odrębny charakter, niezaw odny, ła tw y  do u -  
chw ycenia podać będzie można nie już ludziom nie- 
oświeconym, ale naw et księgarzom i drukarzom, choć­
by najoświeceńszym , w ed łu g  którego orzec będą mo-

sześć  lub siedm arkuszy za w sze  w-przypuszczeniu, v.r 
liczba przejdzie cyfrę pożądaną dziesięciu, jak ież  bę­
dzie jego p o łożen ie , gdy się  sp ostrzeże , że  przez 
błąd w łasn y  lub zmiany przez autora uczynione po­
m ylił się w  rachubie i tylko na ośin lub d ziew ięć ar­
kuszy liczyć może. B ędziesz m usiał stracić koszta 
druku siedmiu pierwszych arkuszy, lub też przypu­
szczać autora, którego przedmiot ju ż  je s t  w yczerp - 
nięty, aby mu gw ałtem  dziesiąty lub w ięcej arku­
szy  d ostaw ił?

W obec tych w szystkich trudności nie możemy jak  
tylko rzucić okiem na cyfry, jakie z obrachunku ta­
ryfy stemplowej i porównaniem jej z nakładem bro­
szury wypadają. I tak podatek ten przechodzi pro­
cent sto od sta. Pisemko in 8vo  z łożon e z 8 0  stron­
nic kosztuje nakładcę od 7 0 0  do 8 0 0  franków. W e ­
dług nowego prawda p łaciłby  od stempla 1 3 5 0  fran­
ków ! Dalej co do kar, jakim drukarz ulegać może, 
liczby idą w  nieskończoność. Dosy.ć będzie jednego  
przykładu. W eźm y pisemko 5ark u szow e, którego 
odbito 1 0 ,0 0 0  egzemplarzy, które uw ażane jest za  
pisemko polityczne, a nie zosta ło  jako takie przez  
w ydaw cę deklarowane. Jeżeli uznaną będzie dobra 
w iara w w ydaw cy i dziełko jedynie jako niestemplo- 
wane karze u legnie— otóż szkody na jakie jest w y ­
stawiony :

i )  Restytucya taksy, której n icop łacił 4  cent. od 
s t r o n n i c y ................................................  3 0 0 0  fr.

3 )  K a ra  5 0  fr. od a rk u sz a  3 5 0  fr.
od egzemplarza, za 1 0 ,0 0 0  egz. 3 ,5 0 0 ,0 0 0  fr.

•3) 16%  od kary (dixiem e de gu iere) 3 5 0 ,0 0 0  fr. 
Razem 3 ,7 5 3 ,0 0 0  fr. za broszurę, której nakład  

kosztow ał 5 0 0  do 6 0 0  fr.! Gdyby pisemko miało 9  
arkuszy kara w ynosiłaby 4 ,9 5 3 ,6 0 0  franków!

Podobnai przypuścić, aby w ystaw iony na podobne 
kary, drukarz m iał być"dość nierozstropny ryzykow ać  
ca łe  sw oje istnienie w  zamian ewentualnej korzyści? 
Nie zaiste! prawo to jest w ięc po prostu prohibicyą 
d la  w s z e l k i c h  p ism  p o l i t y c z n y c h  i s o c y a ln y c h .  S p o  
«tzt«w vam y « ię  p r z e t o ,  w  t a k o  wprost przeciw ny wof
ności druku, Zgromadzenie § ten odrzuci.

P ary ż  12 lipca. fK oresp.j Kwestva druku, dzienników 
«d dni trzecli zajmuje Izbę i opinią publiczną. Każdy 
uiem czeka rozwiązania jej i można powiedzieć, że w tym jednym 
razie wszystkie opinie zdają się być połączone. W szystkie narze­
kają. na rząd i te które go broniły są dzisiaj najzaoiątszemi jego 
przeciwnikami. Bardzo może nastąpić, że L a  P a trie , U  assembles 
Nationals i Constitution,, e l . pójdą torem nowej Gazety pruskiej!

.W niosek p. Tinguy, aby każdy a rty k u ł by ł podpisanym przez 
au tora , by ł bardzo polityczny, a w sobie bardzo moralny. Bo w tych 
czasach, gdzie dziennikarstwo zamieniło się w uprzywilejowane o- 
szczcrstw o, gdzie kłam stw a zmyślone, niedorzeczności niemające 
ani sensu ani prawdy zapełniały  kolumny ogromne papieru, w c za ­
sach gdzie dziennikarstwo zamieniło się na kram arstw o i kupiectwO, 
służąc temu co więcej p łac i, » łVj e£° “słudze nieszczędząc niczy­
jego honoru ani dobrej sławy., moralne dopełniało zabójstwo, nie 
było innego nad ten środek: szkalujesz miej przynajmnićj
śm iałość powiedzieć kto je s te ś .“ Reprezentanci górale i wszystkich 
odcieni republikanie, wielu ]egitymls^ w * kilku orleanistów woto- 
wało ten wniosek. M inistrowie, kommissya i ca ły  obóz reakcyo- 
nistow wotowali przeciw projektowi. Reprezentanci republikanie i 
ich dzienniki chwalą niezmiernie ten projekt, gdy tymczasem reak­
cjoniści i c a ła  ich p rassa  potępi® go , k rzyczą, grożą nawet re­
prezentantom którzy ten projekt wotowali, ie  w przyszłych wy­
borach nietylko że ich popierać niebędą ale owszem będą wszelkie- 
mi sposobami przeszkadzać aby wybranymi na nowo nie byli. Z dzien­
ników rcpublikanckich jeden tylko N ational nieprzyjmuje tego prawa.

Dnia wczorajszego dziennik ' bonapartystowski L e  Pouvoir~Qila­
wny 10 decembre) zbezcześcił w jeónym  ze swych artykułów  puł­
kownika C lu rras , który jak  wam wiadomo, jest republikaninem re ­
prezentantem krańca lewego. P- C harras "Prosił pp. jenerałów  de 
Lamoriciere i T artas o wybadanie, kto jes t autorem tego artykułu  
a wrazie za ta jen ia , o wyzwanie na pojedynek gerenta albo redak­
tora głównego. Sekundanci zajęli się tem dziełem. P. Lam artinierc

i Stępia 
z upragnie-

bodzie chorym , inne zaś jak  E s ta fe tte , la R e p u b l ic e , la 
P resse , I’E ve n em en t, le C harivari żyć będą zdrowo i wesoło. Gdy 
tymczasem le P o u va ir , la P a tr ie , la S e m a in e . I'O rdre , le Pays, 
I’Opinion publique  a może być i Assemblee nationale  w kilka dni 
po wejściu prawa w ezekucye, życie swe skończą.

WŁOCHY.
R zym  3  lipca. W czoraj w y sz ło  rozporządzenie 

kardynała W ik aryu sza , tyczące się  opodalkawania  
dóbr kościelnych. Przypomina ono, iż w  maju 1 8 4 8  
pierw sze papierowe pieniądze w  kurs puszczone za 
summę 1 ,7 0 0 ,0 0 0  skudów, na dobrach kościelnych  
zahipotekowane b y ły . A by uniknąć sprzedaży pu­
blicznej, duchowieństwo przyjęło  na siebie podatek 

io procentu wartości ziem skiej, w  celu umorzenia 
pierwszej raty. Później chciano, aby ca łą  zm azać 
hipotekę i w przeciągu lat I5 tu  z ło ż y ć  4ry  miliony 
do skarbu. W czorajsze rozporządzenie zaw iera do­
browolną ofiarę duchowieństwa. R ossi minister ż ą ­
dał był podobnej otiary za sw ego urzędowania; re-  
wolucya wykonaniu przeszkodziła . P ap ież  uznaje 
dziś ofiarę lecz zarazem ośw iad czy ł, że  pomimo szc z e ­
rej chęci uwolnić całkiem  dobra duchowne od po­
przednich powinności nie m oże , z w ła szcza  iż umo­
rzenie pieniędzy papierowych nie uważa za naglace. 
Aby umniejszyć ciężaru i umiarkowanie go rozdzie­
lić będą dobra duchowne p łacić  rocznie, jak długo  
nie je st w yrażone, podatku 1 0 0 ,0 0 0  skudów, summa 
ta nietylko na wartości gruntow e, ale i kapitały ko- 
śi ielne klasztorne i t. d. rozdziel«nemi zostaną. N ie  
można jak  w ielce chw alić zasad ę uznaną przez Ojca 
s. iz dobra duchowne w tak nadwerężonych stosun­
kach finansowych podatkiem n ałożyć dozw olił. Do­
browolna illuminacya św ia d czy ła  przychylnej opinii 
publicznej w  Rzymie temu rozporządzeniu.

N. 3391 

W  skutek

U r z ę d o w o .

CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
M iasta Krakow a i  Jego O k r ę g , ,  

podania Ebera Buohenholtza, nabywcy

[34]

Goldsztej nowej jedynej c ó r k i" iv ,G T m  Y, " ab-VK;[>, l " a "  E stery  
Goldsetejnowój: J« U - a  nie

GoIda7tcJn7 dj’ z sunmiy **• ^  P m, Zi  M , hypotecznego, realności Nr. 195 w Kazimierzu w 
h ra k ««'a położonej zamieszczonej, sk ładajaceeo sie. na 

zasadzie art. 12 ustawy hypotecznej z r. 1844, wzywa mających 
prawo do spadku tego, aby z takowemi w terminie miesięcy trzech 
do c. k. T rybunału zgłosili s,ę; w przeciwnym bowiem razie, spa­
dek ten podającemu Eberowi Buchenholtzowi przyznanym zostanie.

12-31
Kraków 14 czerwca 1830 roku.

Sędzia prezydujący. J .  Pareński, Sekr. B u rzyń sk i

N. 211 CESARSKO-KRÓLEW SKI SAD POKOTU
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stosownie do art., 52 ust. o w łość, usamowolnionvnk .i » -  k o i  ______ . “‘“ 'onycti

[28]

dzie art. 12 uc.i. nip. z r. 1844 wzvwa i z asa-
po niegdy W alentym Kuli i Andrzeju Kuli w łościanach” d° *PndkU

* s ^ t t s s s s / . r s s i & § * ?  i . n s  i w y s  g  sw*
K“  “ 5 s s ą

—_______________________  J. Z uberski Pisarz.

f40)

Inseraty. 
U W IA D O M IE N IE , - s ®  u-ui

Ułatwiając wyjeżdżającym w Królestwo-Polskie wyrobienie te teu  
passportu  u C .-R ossyjskiej-A m bassady w W iedniu, mam zaszczyt 
donieść interessownym osobom, iż passporta  przez mnie posyłane 
odbieram ' z w izą  najdalćj 6go dnia tj.: zwrotna poczta.

*4. T eanarczuk
przy ulicy Floryańskićj pod L. 533 (w  5tym  domu od B ra n ą .)

O D  R E D A K C Y L

Stosownie do wczorajszego oświadcze­
nia, Redakcya przyjmować będzie w szel-

„ l :  £  ,T '  , . . . • ' ----  ! Scrent tego dziennika człowiek >>anIz0 poszlakowanego charakteru
S ? Że pl.smo tej treści prawu stemplowemu ulegać ? niechcao wydać autora, wyzwany na pojedynek Lecz wie
będzie musiało lub je s t  od niego wolne?  

Co
dząc z kim ma do czynienia, « '0,a‘f 0<hv<l*ać w numerze dzisiej- 

, . i szym, niż piersi swe nastawić
S  r s z a ,  k a ż d y  d r u k a r z  n a w e t  n a j u c z c i w s z y  i ‘ n • • - ezei •

hT m l pn: f zy . * k o o , p r „ p , i t „ w . „ y m , ^  -
I lu ,t  wolności, albowiem roapo- « a n ,i« ta ra j ,  , ic ,  a b ,  w aup*Ja«,ol odrau.onc |

c z y n a j ą c  r u k  r ę k o p i s m a ?  j a k  z a z w y c z a j  a r k u s z o w o ,  , “ńnisteryum  widzi dziś, ie  błsd niezmierny popełniło

p rz e w id z ie ć  j e d n a k  d o k ła d n ie  n ie z d o ła  c z y l i  d z i e ł k o  i j *c •)odobl^  t’rojckt do UrojelU ten bowiem zupełnie ominie
w y n ie s ie  d z . e s . ę ć  a rk u sz y  d r u k u  l u b  ( J z i e w i ę ć  t  , k o . , « • * »  celu. Dzienniki oppozycyjne wzniosą się a  p r z y najmni(;J i y <

S k o ro b y  zas w ydrukow ał bez o s temD|o u .„ n i„ n if>r w s / e  1 M tyraczasem ministeryalnyoh duio musi upaść. Z dzienni-
  1  - o — — — — - - i  mPl{m a n i a  P lc r "  S / t‘ k ó w  oppozycy W Paryżu Jeden tylko C redu  może upaść a  National

W  D » U K  a R N I  C k A S ę ,

kie dary etc 
cza
w życie;

orgaiuzacya
Rz do czasu, dopóki stauow- 

Komitetu nie wejdzie 
ponieważ Komitet po^orzeli

z dniem wczorajszym rozpoczął czynno­
ści , przeto pośrednictwo nasze tem samem 
ustaje.

S P R O S T O W A N I E .  W  num erze w czorajszym  
C z a s u  na stronnicy p ierw szej, w  p ierw szej sz p a l­
c ie  pod rubryką K rak ow  d. 3 0  Iipca w  w ie r ­
szu  piątym  w c isn ę ła  s ię  p om yłk a . Z am iast: p o ­
średnictwem  czytaj: ’Upoważnieniem.


